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L O RD A  BYRONA.
(D a lszy  c ią g j .

Najszczy tn ie j szy  z W u l k a n ó w !  P ł o m i e n i e  
E l n y  n ik n ą  p r zy  t o b i e ;  n i czein I l e k l a  n ieuga-  
szona;  w y b u c h  W e z u w i u s z a ,  zd a je  się w id o w i ­
sk ie m  z w y c z a jn e m  d la  p a t r z ą c y c h  po d r ó żn y c h  
na  j ego  u d e p t a n y m  w i e r z c h o ł k u .  T y  sam s t o ­
isz n i e p o r ó w n a n y  p ł o m i e n i u ,  dopó k i  n ie n as t ąp i
t e n  w  k tó r y m  s p ł o n ą  ws zys tk i e  C e s a r s t w a ___
A ty,  d rugi  żywiole  r ó w n i e  inocny i ok r ó tn y  
•w d a n i u  n a u k i  zdobyHvcom, N ie s te t y !  z a w sz e  
d a r e m n e j !  k tórego lodow'ate  s k r z y d ł o  p o w i a ł o  
n a d  z a n i c m i a ł y m  n i e p r z y j a c i e l e m ,  aż z k a ż d y m  
p ł a t k i e m  śn iegu u p a d ł  j a k i  b oh a t e r .  T w ó j  ścisk 
d o jm u j ą c y  i c i chy,  t ak  p r z e n i k a ł  se rca ,  iż w  j e ­
d n y m  j ę k u  c a ł e  g in ę ły  zas tępy .  D a r e m n i e  s z u ­
kać po cz n ie  S e k w a n a  n a  swoich  b r z e g a c h  t y ­
siące w e s o ł y c h  synów'  z w a l e cz n y ch  sz e r e g ó w ;  
d a r e m n i e  F r a n c j a  p rz y z y w a ć  b ęd z ie  s w a  m ł o ­
dzież  do w in n ic .  K r e w  ich p r ęd z e j  od w i n a  
u p ł y n ę ł a ,  l u b  w' z m a r z ł y c h  z l o d o w a c i a ł a  m u ­
miach ,  na p ó ł n o c n y c h  p o z o s t a ł a  r ó w n i n a c h .  —  
J u ż  w s p a n i a ł e  I t al i i  s ł o ń c e  n ie ob u d z i  sw yc h



dzieci: bez promieni dla nich zostało. Cóż po. 
■wróci z t łumu trofejów wojennych ? Wóz zdo­
bywcy strzaskany! Nieugięte zdobywcy serce! 
Na nowo brzmi róg Rolanda,  i nic na próżno. 
Li i tzcn,  grób przemożnego niegdyś Szweda wi­
dzi go znowu zwycięzcą, ale niestety! nieumic- 
rającego. Widzi Drezno, trzech despotów spić- 
szacych powtórnie przed oblicze ich Pana—Pana 
jak przedtem.— Lecz tu przesilona fortuna o- 
puszeza pole, a zdrada Lipska kaze uledz nie­
pokonanemu. Ryś Saski odstępuje lwa strony; 
przewodnikiem niedźwiedzia,  wilka i lisa zo­
staje. Wraca  do swojej jamy lasewładny mo­
narcha,  lecz tam spokojnej nie znajduje l eży .— 
O Francyo! burzono twoje od dawna kwitnące 
p o la ,  jako ziemie nieprzyjacielską; o każdą jćj 
piedź walczono;  aż znowu zdrada,  jedyny do­
tąd jego zwycięzca, spojrzała z góry Monlma- 
s l r u , na obsaczony Paryż.  Ty W yspo ,  która 
* bl iska na Etruryi  patrzysz ogrody, s tałaś się 
dumy jego przytułkiem chwilowym, dopóki p ł a ­
cząca go ojczyzna nie wezwała  w niebezpie­
czeństwie.  W jednym pochodzie odzyskał Cię 
Francjo; a droga jego była  jednym długim ł ę ­
giem ( łuk iem )  t ryumfalnym! *

O krwawe najniekorzystniejsze Water loo,  
które dowodzisz,  że głupcy takzc mogą mieć 
kolej szczęścia; pół  omyłką a pół  zdradą wy­
g r a n e ! — O smutna Stej Heleny wyspo z klucz­
nikiem two im— Słuchajcie; oto się Prometeusz
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ze  s k a ł y  swo je j  o d w o ł u j e  do z i e m i ,  p o w i e t r z a  
i  o c e a n u ,  do w szys tk ich  k tó r zy  cz u l i  l u b  cz u ję  
jego po tę gę  i c h w a ło :  do w szy s t k i ch  k tó rzy  j e ­
szcze  u s ł y s z ą  to imię  r ó w n i e  w ie c z n e  j a k  są l a t  
kole je .  On da je  im n a u k ę  tak d ł u g o ,  t ak c z ę ­
s to ,  t a k  d a r e m n i e  p o w t a r z a n ą — N ie c zy ńc ie  k r z y ­
w d y  ! —  J e d e n  k r o k  do dob reg o ,  b y ł b y  m ę ż a  t e ­
go z r o b i ł  W a s c h in g to n e i n  z d r a d z o n y c h  ś w i a t ó w ;  
j e d e n  k r ok  k u  z ł e m u ,  zo s ta w ia  n a  i m i e n i u  j e g o  
c e c h ę  n igdy  n i e w y j a śn i o n e j  w ą tp l iwośc i .  P o ­
w i e w n a  fo r t u n y  t r zc in a ,  c h ł o s ta  t r o n ó w  M o l o c h  
czyl i  P ó ł - B ó g  s ł a w y ,  C ez a r  w ł a s n e j  o jc zy z n y ,  
H a n n i b a l  E u r o p y ,  p o z b a w io n e j  sz l a c h e t n e j  go­
d noś c i  ich u p a d k u  . P rz ec ie ż  p ró żno ść  s a m a  

p e w n i e j s z ą  w y t k n ę ł a b y  m u  d r o g ę  do s ł a w y  k t ó ­
r e j  s z u k a ł ,  w sk a z u ją c  mu  n a  k a rc ie  h i s to ry i  
dzies i eć tys iecy  z d o b y w c ó w  za j e d n e g o  m ę d r c a —  
k i e d y  sp ok o jn a  F r a n k l i n u  p a m i ę ć  idzie p od  n i e ­
b i o s a ,  u śm ie rza jąc  g romy k tó re im w y d a r ł  i ś c i ą ­
ga j ą c  z z a b u r z o n e j  zicini  w o ln o ść  i pok ó j  do  
k r a j u  k tó r y  się j ego  u r o d z e n i e m  c h lu b i :  k i e dy  
imic  W a s h i n g t o n a  j e s t  h a s ł e m  n ie m o g ą c e m  z a ­
g i n ąć  póki  echo  żyje  w p o w i e t r z u :  k iedy n a ­
w e t  h i s z p a n a  ch c iw oś ć  b o ju  i z ł o ta  z a p o m i n a  
P i z a r r a  a B o l iw ar a  u w i e l b i a ,  c z e m u ż  nies te ty!  
t eż  sa me  a t l a n l y k u  od mę ty  k tó r e  w o l n o ś ć  r o z ­
n i o s ł y ,  o t aczać  m u s z ą  t y r a n a  g r o b o w i e c — k r ó l a  
k r ó l ó w ,  co n ie w o l n ik ie m  b y ł  n i e w o l n ik ó w ' ;  k tó ­
r y  s k r u s z y ł  ka j d a n y  m i l io n ó w  d l a  o d n o w i e n i a  
t y c h  samych  w ię z ó w  a z g w a ł c i ł  swo je  i E u -
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ro p y  .p rawa ,  d la  s t a n i a  się ig rzysk iem międ zy  
•więzieniem i t r on em .

Ale n ie ,  n ie  zag in ie  r az  z a t lo n a  i sk ra  ! oto 
s k w a r n y  l i i szpan d a w n y  u c z u w a  ogień;  t en  sa m  
u m y s ł  w y n i o s ł y ,  k tó r y  p r z e z  ośrn d ł u g i c h  w i e ­
k ó w  w ojn y ,  in a u ró w  z k r a ju  w y p ę d z a ł  po w s t a je  
n a  n o w o .  Gdz i e  ? oto w tym mś c i w ym  k l im a c ie ,  
gdz ie  n ie gdyś  i inie Hiszpani i  z n a c z y ło  zb r od n ię ,  
gd z i e  K or t e z a  i P i z a r r a  p o w i e w a ł y  ch or ą g w ie .  
Ś w i a t  t e n  m ł o d o c i a n y  o d k u p u j e  iinie no w ego .  
D a  w n a  to  dą ż n o ść  świeżo o b u d z o n a ,  d l a  n a ­
t c h n i e n i a  du sz y  w  z n i k c z e m n i a ł e  c i a ł a ;  d usz y ,  
j a k a  n iegdyś  o d p ę d z i ł a  Per sówr od b r z e g ó w  gdzie 
g r cc y a  b y ł a .  Nie! G r e c j a  ży je  n a  n o w o .  W s p ó l ­
n a  dzi ś s p r a w a  j e d n o  se rce  n a d a je  m i l io no m  nie* 
w o l n i k ó w  w s c h o d u  i I l e l o to in  z a c h o d n i m ;  t e n ­
że  sa m  s z ta n d a r  n a  szczy tach A n d ó w  i All iosu 
r o z w i n i ę t y ,  n ad  o b y d w o m a  p o w i e w a  św ia tam i .  
A l e ń c z y k  na n o w o  p r zy p a su je  H e r in o d ju s z a  oręż .  
Ch i ly j cz yk  w y r z e k a  się obceg o  p an a :  S p a r l a ń -  
cz yk  z n ó w  czu je  się G r e k i e m ,  a m ł o d a  w o l n o ś ć  
św ie ż e m i  o b r a d z a  p i ó r y  ka c yk ó w  p r z e p a s k i . —  
W a ż ą c e  sic w o b r a d a c h  Desp o t y ,  na  p r ó żn o  m n i e ­
m a j ą  u s t r ze d z  sic A t l a n t yk u  burzy ;  po to c zy s t e  
z b l i ż a j ą  b a ł w a n y  p r z e z  G i b r a l t a r u  c i eśn inę ;  z l ek-  
ka  c i ągn ą  po n ad  b rze g ie m na  p ó ł  u j a r z m i o ­
ne j  F ra n c i j ;  w ą l ą  sic p rze z  s t a rą  Hiszpanów k o ­
l e b k ę ,  i co ty lko m i a ł y  p r z y ł ą c z y ć  A u zo n i ą  do 
wie lk ie j  ca łośc i ;  l ecz  o d p a r t e  z t a in tą d  ( l u b o  nie 
na z a w sz c )  dą ż ą  do Egej skiego  mor za .  T a m  na



dzień Salaminy pamiętne,  podnoszą  się groźnie,  
ani  sic t łum ić  dadzą tyrańskiemi zw,ycięztwy. 
Samotna  i zgubiona,  opuszczoną zos ta ła  w osta­
tniej  potrzebie  od cbrześcian którym zau fa ła ;  
spus toszona kraina z wycicńczonemi w y s p y .— 
Zachęcenia  do wyt rwania  w podsycanej  wojnie;  
wymaw ian ia  sio z p o m o c y ; z imne opóźnienia ,  
p r zewlek ane  w  nadziei z robien ia  z nićj łu p u ;  
oto hisloi ja  jćj  dolegliwości! Dozna ła  Grecya 
źe przyjaciel  fał szywy gorszym jest  od nnjwście-  
klcjszego n ieprzyjaciela.  Ale tern lepiej: Grecy 
lylko powinniby  oswobodzić Grecya,  a nie bar-  
barzynice  w masce pokoju.  Jakżeby Aulokra- 
ta podd ańs twa b y ł  k rólem n iewo ln ikó w i wy­
z w a la ł  . narody ? Lepiej  s łużyć  d u m n e m u  M u ­
zu łm an o w i ,  niż powiększać b ł ę d n ą  kozaków ka­
rawanę;  lepiej p racować dla panów,  niżeli n ie ­
woln ik  n iewoln ików,  stać u drzwi moskala —  
bydź  l iczonym na hordy,  k a p i ta ł  ludzki ,  mają­
tek żywy, istniejący lylko dla u c is k u ,  wydzie­
lany  tysiącami jako przyzwoita nagroda p i e r ­
wszych Cara u lub ieńców; właśn ie  kiedy prawy 
właśc ic ie l  z iemi ,  nigdy usnąć n ie m oże ,  żeby 
mu pustyń Syb t ry i  sen na pamięć n icprzywiódł .  
Lepiej  w wła sne j  poledz rospaczy i pędzie wie l ­
błądy , niż napasać  n iedźwiedzia.

Nietylko przecież w zniszczonej  krainie,gdzie 
wolność swój początek od narodzenia czasu lic 
czy: nietylko gdzie t łum Inkassów w ciemośei 
pogrążony p r z e ; wątp l iwą  przegląda  chmurę  ta
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nowa powstaje j u t r z e n k a ;  głośna romantyczna 
h i s z pa n ia  p o w t ó r n i e  o d p ie r a  n a j e z d n i k a .  Ju ź  
to n ie  Rzym ska  o sa d a  l u b  P u n i c k a  h o r d a  p r a ­
w e m  m ie c z a  d o ma ga  się j ć j  z i emi .  Ju ź  to n ie  
W a n d a l ' y  a n i  Wi zy  g a ł y  os zp ec a ją  te b ł o n i a .  
J u ź  tych niecna.  P rz e c ie ż  ich w i a r a ,  ich miecz ,  
i ch w ł a d a n i e  w  w iększe j  l iczbie niż  sam i  by l i ,  
zo s t aw i l i  t u  n i e p r z y j a c i ó ł  C h rz e śc i j a ń s tw a ,  z a ­
b o b o n n e g o  m o n a r c h ę  y r ze źn ic ze  d u c h o w i e ń s t w o ,  
i n k w iz y c y ą  z ogn is t e in  ig rzyskiem,  z k r w a w e m  
-Auta da  f e  l u d z k ą  zaże gan e i n  po d n ie tą .  S ie ­
d z i a ł  M o lo c h  k a t o l i c k i ,  spoko jn i e ,  o k r u t n y  n ie -  
p r z e b ł a g a n e i n  u ż y w a j ą c  o k ie m  r osk osz y  z o k r o ­
p n eg o  k o na n i a  w i z e r u n k u .  K r ó l  s u r o w y  lu b  
s ł a b y ,  py ch a  c h e ł p l i w a  z l e n i s t w a ,  d a w n o  zn ik -  
c z e m n i a ł y  m a g n a t ,  w y r o d n y  s z i a e h c i c ,  c h ł o p  
m n ie j  s c h a ń b io n y ,  lecz  u c i ś n i o n y  więećj ;  b e z ­
l u d n e  k r ó l e s t w o ;  d u m n a  n ie gdyś  m a r y n a r k a  
k t ó r a  o s ty rzc  z a p o m n i a ł a ;  g r o ź n e  d a w n i e j  za ­
s t ęp y  w y s z ł e  z sz yk ó w ;  p r ó ż n u j ą c a  k u ź n i a ,  co 
T o l e d ó ń s k i e  w y r a b i a ł a  g ło w n ie ;  s k a r b y  z a m o r ­
sk ie  k t ó re  z a w i j a ł y  w szę dz i e  w y ją w sz y  do b r z e ­
gów k tó r y c h  k r w i ą  in ię sz ka uc ó w  w y d o b y t e m i  
z os ta ł y .  S a m  n a w e t  j ę z y k  mogą cy  się z R z y m ­
s k i m  u b i e g a ć ,  n i egdyś w sz y s tk im  z n a n y  n a r o ­
d o m  ja ko  i ch  ro do wi ty ;  z a n i e d b a n y  l u b  z a p o ­
m n i a n y .  T a k ą  b y ł a  H is z p an ia .  Ale  t a k ą  j u z  
t e r a z  n ie i e s t  i n i eb ędz ie .  Ci najgors i  Ci d o m o ­
w i  n a j e z d n i c y ,  u cz u l i  n o w ą  n u m a n c k ą  d u s z ę  
Sta r e j  Kas ty ly i ,  P o w s t a ń ,  powstań n ie z l ę kn io -



ny T a u r y d o r z e !  o d z y w a  s i c  z n o w u  r y k  b y k a  Fn- 
l a r y i s k i e g o .  S i a d a j  n a  k o n i a  r y c e r s k i  H i d a l g o  
n i e p r ó ż n o  w z n ó w  d a w n y  o k r z y k  , , Ś w i ę t y  J a k ó b  
i H i s z p a n i a ! “  O to c z c i e  j ą  r o z b n  j o n e m i  p i e r ­

s i a m i ,  s t a w c i e  z a p o r o  k l ó r ą  N a p o d c o n  z n a l a z ł ,  
w o j n a  w y t ę p i e n i a ,  z n i s z c z o n e  p o l a ,  u l i c e  b e z l u ­

d z i  p r ó c z  z a b i t y c h ,  d z i k a  S i e r a ,  ; t d z i k s z y m  j e ­

s z c z e  G e r y l a s ó w  w o j s k i e m ,  co  n a  s ę p i c h  s k r z y ­

d ł a c h  z a  u s t a w i c z n y m  u b i e g a j ą  się:  ł u p e m ,  z a ­
w z i ę t y  i n u r  S a r a g o s s y  n a j p o t ę ż n i e j s z e j  w  u p a d ­
k u ,  m ą ż  w  u n i e s i e n i u  d u s z y  l ud?  k i e  p r z e c h o ­
d z ą c y  s i ł y ,  d z i e w i c a  a m a z o ń s k i m  w ł a d a j ą c a  m i e ­

c z e m ,  s z t y l e t  A r a g o ń s k i  z T o l e d  a ń s k i e j  s t a l i ,  

s ł a w n a  w ł ó c z n i a  r y c e r s k i e j  Ka s ty )  yi ,  n i e c h y b n a  

n a p a ś ć  K a t a l o ń c z y k a  ; R u m a k  A n d  a l u s k i  n a  h a r ­
c u  p o c h o d n i ą  do  z r o b i e n i a  M o s k w y  z M a d r y l u , a  
w  k a ż d e i n  s e r c u  o d w a g a  C y d a .  T a k i e m i  b y  
l i ś c i e ,  l ak i e rn i  j e s t e ś c i e  i l ak i e rn i  b  ę d z i c c i e .  I d ź  

t e r a z  n a p r z ó d  F r a n c j o !  ( r . l S 2 3 . )  zdo  b ą d ź  n i e  h i s z

p a n j ą  a l e  T w o j ą  w ł a s n ą  w o l n o ś ć !
(  d a ls zy  c ią g  n a s tą p ią )

NOW INY.
P o l a k  s e n s a t  w s z e d ł s z y  do  izby ’  p o s e l s k i e j ,  

z a w o ł a ł :  co  mi  to  za  p o s ł o w i e !  wi i zy scy  m ł o ­
dz i ,  w s z y s c y  t r z e ź w i ,  w s z y s c y  c h u d z  i ,  p u s t k i  w  
b r z u c h u ,  p u s t k i  w  g ł o w i e  ; mad o ł y s y c h ,  
g o l o n y c h  g ł ó w  • p r a w i e  n i e w i d a ć  , o k o n l u -  
s z u  an i  p y t a j ,  n a w e t  t w a r z e  n i e p o l s k i e ,  gd z i eż  
s i ę  p o d z i a ł y  c z u p r y n y  a p r z y n a j m n i e j  p u d r y , w ą s y  
s a r m a c k i e ,  k o k l u s z e ,  ż u p a n y ,  o p o ń c a e ,  b o t y  c z e r ­
w o n e ,  ż ó ł t e ,  p a sy  k o s z t o w n e ,  k a r a b e l e ?  N i e  t a k  
b y ł o  z a  i no j ć j  p a m i ę c i :  z a s i a d a l i  l‘.u s p a ś l i  P P .



brac ia  jeden  przy drugim,  kiedy spojrzałeś do 
T u rn a  zdawało  ci sio że patrzysz do refektarza 
0 0 .  Bernardynów:  je d n e m u  się z g łowy kurzy,  
znać że węgrzyna starego "niejedną flaszę cl i ły- 
p n ą ł — spojrzałeś  na drugiego ten  z n iechcenia  
poziewa,  ów poważnie  drzymie znać źe obiady 
nie byle jedl i ;  t amten  pat rzy na zegarek z łoc i ­
sty rychło  czós u p ł y w a ,  by w oznaczonym cza­
sie m óg ł  się posilić.  Pan  P i o t r  z Pa ne m  Pa­
w ł e m  przyc ina jąc  se grzecznie,  postępki  swycli 
żon na p lac w yp row adz i l i ,  spominpjąc o m i ło s t ­
kach X i e d z a  opata Miechowskiego miesza się 
do nich X .  Biskup Kujawski  u jmując się za 
w in ny m Bogu duszę X ,  Opalem,  wrzeszczą ,  już  
j u ż  do ka rabe l  mają sic po rwać  gdy w tym n a ­
g ły nas tępuje  pokój,  zgoda, wychodzą w znacź- 
nćin gronie z se jmu do X.Biskupa— sto flasz w ę ­
grzyna u tw ier dza  pojednanie.  P r im n s  Piegąi j. 
JCMć Biskupami  ozdobieni  b ry lan tami ,  k rzyża­
mi złocisfcini ,  rozprawia ją  o ubós twie,  czystości ,  
o hcrezyaeh  u k o rzen io ny ch  w krajach  Rze­
czypospol i tej  i t. p. Marszałek aż och rypł  prosząc 
PP.  braci  o Silen tiun i,  nic to nie pomaga ,  sol- 
wujo się se.jsya do dnia następnego.  P. M a r s z a ł ­
ka ściskają,  przepraszają ,  zapraszają i na tein się 
kończy sessya.  Oto masz W P a u  p raw ow ie rny  o- 
braz  d a w nych  posiedzeń sejmowych , r z e k ł  do 
przyjaciela swego,  ów stary S ensa t .  Niedość na 
tein: po ż y w i ł  się nie jeden  biedny cz łowiek  przy 
P ,  Pośle,  s.am ba lb ierz  "od g łowy i b rod y  b r a ł  
zwykle  czerwony złoty,  a czasem i k i lka— a te­
r az  cóż od takiego młokosa  zarobi ,  jak W Pań 
widzisz?. . .  chce mu golić głow'ę,  mówi:  żc to 
nie modnie,",ćhce inU czuprynęcpódst rzedz ,  to po 
Staremu; phteć nrd'vvAs zoslaw'ic" Tńów-i że żół tyj  
lub  czerw ody,  ćhóciaż daw niej i takie 'nosili; zno- 
w u ż  woła:  1 fawrtryly, hi szpankę,  podbródek  nie 
w aż się golić ,• zostaw,  bo taka  moda.  Za to 
wszystko p łac i  przy P iw n e j  ulicy gr. '15. Wszys t ­
ko źle,  wszystko źle,  póki  nie będzie dobrze.


